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SPRAWA B. MIN. MIEDZItiSKIEGO
SĄD ORZEKŁ, ŻE NIE UCHYBIŁ ZASADOM HONORU

Agencja „Isk ra" opublikowała 
wyrok sądu obywatelskiego w sp ra
wie b. ruin. Miedzińskiego. Do sądu 
należeli: jen. Rydz - śmigły, jako
przewodniczący i pp. A. Anusz, A. 
Bogucki, Kaz. Sosnkowski, Wład. 
Zawadzki, jako członkowie. Sąd 
zbadał wielu świadków z Min. Poczt, 
Min. Skarbu, N ajw . Izby Kontroli 
wielu świadków z Min. Poczt, Min. 
Skarbu, Najw . Izby Kontroli i t. p. 
Po dokładnem zbadaniu świadków i 
dokumentów sąd zajął stanowisko 
w dwóch spraw ach.

W YD a TKI r e p r e z e n t a c y j n e
W spraw ie wydatków z par. 8-go 

budzeni Min. Poczt sąd ustalił, że 
w budżecie Generalnej Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów, (później M inisterstw a 
Poczt i Telegrafów) za rok 1927/8, 
w § 8 została po raz pierwszy prze
widziana pewna suma (11.500 zł.) 
na w ydatki związane z wykonywa
niem urzędu. Ten stan  praw ny za
stał, obejmując swe stanowisko b. 
m inister Miedziński, który sam o 
wymieniony fundusz nie zabiegał.

N a poczet tego kredytu czynił b. 
m inister Miedziński w ydatki czę
ściowo osobiście, przyczem na pewną 
część wydatków nie zostały przed
stawione dowody rachunkowe; w 
miesięcznych zestawieniach w ydatki 
bez w yrachow ania figurow ały jako 

wy datki dyskrecjonalne m in istra".
Gdy N ajw . Izba Kontroli zaczęła 

kwest jonować w ydatki, w tedy min. 
Miedziński polecił osobiście dyr. 
D epartam entu Ogólnego Frączkow- 
skiemu, aby spraw ę w yjaśnił w Mi
nisterstw ie Skarbu i w Najwyższej 
Izbie Kontroli P aństw a i uzyskał 
wskazówki, co do postępowania na 
przyszłość. Polecenie to w  części do
tyczącej M inisterstw a Skarbu zosta
ło wykonane niedokładnie, w części 
zaś dotyczącej Najwyższej Izby Kon
tro li P aństw a nie zostało wcale wy
konane; pomimo to M inister na wie
lokrotne swoje zapytania otrzymywał 
od dyr. Frączkowskiego każdorazo
wo kategoryczne zapewnienie, że 
zarówno prawo wydatkowania, jak  
i sposób dokonywania wydatków 
(częściowo bez wyrachowania) zo
stał z kompetentnymi czynnikami 
uzgodniony i że może on wydatkować 
odnośne kredyty w sposób dotych
czasowy.

Sąd; aczkolwiek nie uw aża siehia 
za instancję powołaną do oceny me
tod urzędowania p. Miedzińskiego, 
jako m inistra, był zdania, że wobec 
zakwestjonowania przez Najwyższą 
Izbę Kontroli Państw a już za rok 
1927 pewnych kwot z powodu braku 
dokumentów, z powodu charak teru  
wydatków, p. min. Miedziński powi
nien był zapoznać się osobiście i u 
ł rodła z istotnym stanem  faktycz
nym i praw nym , zam iast polegać je 
dynie i wyłącznie na inform acjach 
podwładnego urzędnika, choćby tak  
wysokiego stanowiskiem i odpowie
dzialnością, ja k  dyrektor D eparta
m entu Ogólnego. Sąd nie skwalifiko- 
wał powyższego zaniedbania ostrzej 
jedynie dlatego, że, wysłuchawszy w 
tej mierze w yjaśnień b. m inistra 
Miedzińskiego, uznał za przekonywu
jące motywy, dla których m inister 
Miedziński darzył dyr. Frączkow
skiego zupełnem i całkowitem zaufa
niem.

1) Znaczna cześć wydatków za- 
kwestjonowanyeh nrzez Najwyższą 
izbę Kontroli Państw a, zdaje sią 
podpadać pod kategorję wydatków

reprezentacyjnych w potocznem zna
czeniu słowa (przyjęcia w re s ta u ra 
cjach z ty tu łu  stosunków urzędo
wych, składki, bilety na przedstaw ie
nia dobroczynne, papierosy reprezen
tacyjne, artykuły  reklamowe w pi
smach etc).

Są te w ydatki w „Uwagach" N a j
wyższej Izby Kontroli Państw a ozna
czone mianem „m ających charak ter 
wydatków osobistych M inistra". Sąd 
dał Izbie Kontr, pytanie, czy istn ie
ją  jakiekolwiek przepisy, usta la jące 
pojęcie i zakres wydatków-, związa
nych z reprezentacją urzędu w odróż
nieniu od wydatków, związanych z 
osobą m inistra. Na pytanie powyż
sze Sąd otrzymał odpowiedź, że prze
pisów takich niema.

2) Pozostałe zakwestionowane 
wydatki (określone w sprawozdaniu 
Najwyższej Izby Kontroli Państw a, 
jako zapomogi różnym osobom nie
wiadomego nazw iska), aczkolwiek 
nie mogą być zaliczone do reprezen
tacyjnych, zostały jednak zgodnie z 
wyjaśnieniam i m in istra  i zeznaniami 
świadka Pytlewskiego dokonane w 
związku z potrzebami resortu.

Uwzględniając powyższe motywy 
Sąd orzekł jednogłośnie:

że p. Bogusław M iedziński nie 
uchybił zasadom honoru.

BUDOW NICTW O POCZTOW E
Świadkowie zeznali zgodnie, że ba

danie obecnie przez Sąd Państwowy 
wydatkowanie przez Kierownika Biu
ra  Budowy inż. Ruszczewskiego zna
cznej kwoty pieniężnej na film p. t . : 
„Tajem nica Skrzynki Pocztowej", 
oraz podwyższenie przezeń pewnych 
cen jednostkowych, ustalonych w 
umowie z firm ą „Budownictwo i 
Przem ysł", dokonane zostały bez wie
dzy i aprobaty b. m in istra  Miedziń
skiego.

Wobec tego Sąd nie widział potrze
by orzekania.

Ulgi dla „ k u ła k ó w ”
W ym ogi życia zw yciężają

RYGA, 23 m arca. — W dzienni
kach sowieckich ukazało się rozpo
rządzenie Rady Komisarzy Ludowych 
o ulgach podatkowych włościańskich 
gospodarstwom indywidualnym. Jeże
li w tych gospodarstwach obszar z a 
siewu w roku bieżącym będzie więk
szym od zeszłorocznego, to całą n a d 
wyżkę zwalnia się całkowicie od po
datku. „P raw da" zaznacza z tego po 
wodu, że należy dołożyć wszelkich sta 
rań  do powiększenia zasiewów w go
spodarstwach indywidualnych, gdy: 
zaważy to na rozm iarach tegorocz
nych urodzajów.

Kometa W ilka
O bserw ow ana w  Ameryce
LONDYN, 23 m arca. —  Biuro 

R eutera donosi z Cambridge w stanie 
M assachussetts, że profesor Obserwa 
to rjum  H arw arda zaobserwował w 
dniu wczorajszym nową planetę, od
k ry tą  przez prof. W ilka z krakow
skiego obserw atorjum  astronomicz
nego.

(0  zainteresowaniu, jakie wywo
łało zagranicą nowe odkrycie polskie
go astronom a, świadczy fak t, że ko
meta, odkryta w dniu 21 b, ni. — o 
czem PAT. podała natychm iast wia
domość zagranicę — została zaobser
wowana już w dn. 22 b. m. w Ame
ryce, jak  o tern świadczy powyższa 
depesza).

Ojciec św o katechizmie
Znaczenie pilnego studjowania

CITTA DEL VATICANO, 28 m ar 
ca. —  Pius XI przy ją ł na specjalnem 
posłuchaniu promotorow i organizato
rów diecezjalnych kongresu kateshi- 
stycznego. Popież w dłuższym prze
mówieniu podkreślił i uw ydatnił zna
czenie i potrzebę pilnego studjowania 
katechizmu nietylko w wieku dziecin
nym, ale zawsze. „Powiem wam szcze. 
rą  prawdę — mówił Ojciec Święty — 
Papież również stud ju je  często kate
chizm, powiem więcej nawet, że je 
stem szczęśliwy, ilekroć mogę poświę
cić się studjowaniu katechizmu, mogę 
zbliżyć się do tego boskiego praw a, 
które coraz szersze obejmuje kręgi i 
sta je  się coraz bardziej jasnem  i wspa 
małem, ilekroć mogę stwierdzić dale
kie skutki tych pierwszych małych i 
prostych praw d i zobaczyć, do jakiego 
stopnia obejm ują one całe nasze ży
cie, naszą działalność, nasze stosunki 
indywidualne, domowe i społeczne o- 
raz stosunek ludzkości do Boga 
Wszechmogącego". P ius XI zakończy! 
swe przemówienie, stw ierdzając, że 
nauka katechizmu je st niezbędna, ale 
że w skazania, wypływające z tej nau
ki, powinny być urzeczywistniane wier 
nie i stale w życiu każdego dobrego 
chrześcijanina. Pol. Aj. Tel.

Ulg; |jori3tkowe
w  obrocie rolniczym.

M inister Skarbu w porozumieniu z 
m inistram i Przemysłu i H andlu or„z 
Rolnictwa przyznał ne. podstawie 
art. 94 ustawy o państwowym podat
ku przemysłowym następujące ulgi 
podatkowe w zakresie państwowego 
podatku obrotowego od transakcyj 
eksportowych produktam i gospodar
stw a rolnego, a mianowicie: 1) zni-
ż.ono od dnia 1 stycznia 1929 r. do 
pól proc. stopę podatku obrotowego 
od tranzakcyj eksportowych bydłem 
i trzodą, oraz 2) zawieszono od dnia 
1 stycznia 1930 r. pobór podatku 
obrotowego od tranzakcyj eksporto
wych jęczmieniem, bydłem, trzodą i 
końmi.

WSPOMNIENIE 0 BALFOURZE
JAK BRONIŁ INTERESÓW POLSKI

Dzienniki londyńskie w  związ
ku ze śmiercią lorda Baifoura za 
pełnione są wspomnieniami o 
zm arłym , p rzy tacza jąc  najroz
maitsze, mniej lub więcej intere
sujące szczegóły z jego życia. Nie 
od rzeczy  będzie wobec tego 
również p rzy toczyć  jeden szcze
gół z jego życia, k tó ry  posiada 
bezpośredni związek ze sprawami 
polskiemi i k tó ry  m y  P o lacy  win
niśmy wspominać z wdzięczno
ścią. Szczegół ten opowiedział 
korespondentowi P. A. T. jeden z 
bawiących w Londynie bardzo 
wybitnych dziennikarzy zagran i
cznych, który, będąc na w aszyng
tońskiej konferencji w 1921 roku, 
był w częstym  kontakcie ze s to
jącym  wówczas na czele delega
cji bryty jsk ie j  lordem Balfourem.

Lord Balfour przyby ł do W a 
szyngtonu wkrótce po przepro
wadzeniu w Lidze Narodów po
działu Górnego Śląska. P rz y  je-

Prusy W schodnie a Polska
Proces nacjonalisty M orgensterna

KRÓLEW IEC, 23 m arca (tel.). — 
Były N adprezydent P rus Wschodnich 
von Batotzky, oskarżył nacjonalistę 
niemieckiego M orgensterna o oszczer
stwo. M orgenstern na wiecu nacjona
listycznym w Bartoszycach wygłosił 
przemówienie, w którem oświadczył, 
że „wielka własność w Prusach Wscho 
dnich frym arczy krajem  i chce przy
łączyć go do Polski". Zapytany przez 
uczestników wiecu o nazwiska, Mor
genstern oświadczył, że przedewszyst 
kicm chce tego von Batotzky. O skar
żony o oszczerstwo M orgenstern, t łu 
maczył na sądzie, że je s t rzeczą zna 
ną, „iż wszyscy m agnaci z P rus 
Wschodnich są w zmowie z Polską" 
Sąd skazał M orgensterna na 500 rak. 
grzywny.

dnem ze spotkań z p rzy toczunym  
wyżej rozmówcą, lord Balfour za 
znaczył, że p rzy  decydowaniu 
granicy  m iędzy Polską  a Niem
cami po plebiscycie górno - ś lą
skim, postąpił wbrew wyraźnej 
instrukcji Lloyd G eorge‘a, k tóra  
opiewała, aby Polsce p rzyznać  
jedynie pow iaty  Pszczyński i 
Rybnicki, zaś resztę Górnego 
Śląska pozostawić Niemcom. 
Lord Balfour nie wykonał in
strukcji, zajmując w sprawie po
działu Górnego Śląska stanowi
sko bardziej samodzielne i okazu
jąc dla interesów i uprawnień 
polskich daleko większe zrozu
mienie, aniżeli L loyd George. Po  
powrocie do Londynu Lloyd 
George czynił Balfourowi gwał
towne wymówki, z tego powodu, 
Opowiadając to rozmówcy, lord 
Balfour - zakończył swoją rozmo
wę charak te rys tycznem i słowami., 
uśmiechając się pobłażliwie: „Ten 
m łody człowiek chciał mnie 
uczyć, jak  się robi politykę".

Było to przeszło 8 lat temu. 
Lord Balfour miał wówczas lat 
74, Lloyd George — 58.

Dziwnym zbiegiem okoliczno
ści śmierć lorda Baifoura n a s tą 
piła równo w 5 lat po śmierci lor
da Curzona, k tó ry  był następcą 
Baifoura na stanowisku ministra 
Spraw  Zagranicznych Wielkie: 
Brytanii. Lord Curzon zm arł 
dnia 19 m arca  1925 r. około pół
nocy, Lord Balfour zm arł rów
nież dnia 19 m arca  1930 roku 
o godz. 8-ej rano. Jeszcze dziw
niejszym zbiegiem okoliczności 
jest to, że obydwaj mężowie s ta 
nu, k tórych nazwiska w historii 
nowoczesnej związane będą ze 
spraw ą górnośląską, zmarli w 
dniu, w k tórym  w r. 1921 p rze
prow adzony został na Górnym 
Śląsku plebiscyt.

E w a k u a c ji  Nadrenji
będzie zakończona 30 czerwca.

PARYŻ, 22 m arca. — Komisja 
finansowa Izby deputowanych p rzy 
jęła dziś ustawę o raty fikacji plan.: 
Younga wszystkiemi głosami prze 
ciwko jednemu (deputowany Man- 
del).

N astępnie odbyło sio posiedzenie 
połączonych koinisyj spraw  zagran i
cznych i finansowych. N a zapytanie 
deputowanego F rank lina  Bouillomi 
czy ew akuacja N adrenji będzie za 
kończona 30 czerwca, B riand odpo
wiedział zdecydowanie „ tak" , doda
jąc, że do tego czasu będą w ypełnio
ne wszystkie w arunki, od których 
uzależnia się ewakuacja. A. T. E.

D z i e r i  p o l i t y c z n y

6 0 0  chłopów u c e k ł )
z Sow ietów  do Polski?

W związku z ogólnem zaintereso
waniem spraw ą ucieczki chłopów so
wieckich na stronę polską donoszą, 
że od początku roku bieżącego ogól
na ilość uciekinierów, którzy przekro 
czyli g'ranicę polsko - sowiecką i za 
trzym ani zostali przez strażników K. 
O. P. wynosi około tiOO osób.

KONFERENCJE  
MA R S Z .  S Z Y MA Ń S K I E U O  
W dniu dzisiejszym oczekiwane są 

konferencje m arszałka Szymańskie
go z szeregiem senatorów, którym  wy 
słano na prowincję telegraficzne za
proszenia.
N I E S P O D Z I E WA N A  N A D W Y Ż -  

;/<A > W  BUDŻECI E P A R L A 
MENTU

W budżecie Sejmu i Senatu po
w stała niespodziewana nadwyżka, wy
nikła z powodu zanulowania przez 
Izbę dla Spraw  Wyborczych Sądu 
Najwyższego mandatów 19 posłów i 
5 senatorów. D iety przypadające na 
powyższe m andaty pozostają niepo- 
brane w kasie ciał ustawodawczy h 
za przeciąg dwóch miesięcy, co s ta 
nowi około 50,000 zł.
P R O T E S T Y  W Y B O R C Z E  W  S Ą 

DZIE N A J W Y Ż S Z Y M  
\\! poniedziałek, dnia 24 h. m. Sąd 

Najwyższy rozpatryw ać będzie kilka 
protestów  wyborczych przeciwko wy- 

j borom do Scirrir w okr. wyb. Nr. 
,53 — Krzemieniec — Dubno — O- 
r.tróg.

Z powyższego okręgu trzy  m anda
ty uzyskała przy wyborach lista Nr. 
1 (posłowie: Ignacy Puławski, E ugen
iusz Bogusławski i Włodzimierz Mc 
duna), jeden m andat uzyskała lista

N r. 22 (poseł Semen Żuk) i jeden 
m andat uzyskała lis ta N r. 8 (pos/A 
A drjan  Seniuk).

S P R A W A  POS. P O LA K IE W IC Z A  
Wobec zarzutów, jakie się przeciw 

niemu pojawiły w tygodniku „P la
cówka", a następnie zostały powtó
rzone przez różne organy prasy w 
związku z akcją przedwyborczą w 
okręgu białostockim w r. 1928, pos. 
Polakiewicz (B. B.) zażądał zwoła
nia Sądu Marszałkowskiego. Sąd 
ten, w składzie posłów Dębskiego 
(P iast) jako supera rb itra  i Ja n  ko vc- 

I skiego (N. P. R.) oraz Kościałkow 
skiego (B. B.) jako arbitrów  rozpo
czął wczoraj swoje prace

Pfflrzsb Baifoura
Skromny charakter uroczystości.

LONDYN, ' 22 m arca. — Pogrzeb 
lorda B aifoura odbył się dzisiaj po 
południu w W hittingham e, w S::k 
cji. Uroczystość m iała charak ter fca. 
dzo skromny. Popołudniu odbyły s :ę 
nabożeństwa żałobne w Opactwie 
W estm insterskim, i w katedrze w 
Edinburgu. N a r.u Y iństw ie w Opac
twie obecny był 1 ' Yorku — j i- 
ko przedstawiciel kroia. Pol. Aj. Tel.
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Za Flordor ern W schodn im
W  ROSJI SOWIECKIEJ BEZ ZMIAN ISTOTNYCH.

Przegląd prasy
B ardzo pow ierzchow nym  i 

nylnym  byłby  sąd, iż ro z p o rz ą 
dzenie Centr. Korrtnetu Partji 
komunistycznej Sowietów, ogra-  
liczające akcję  kolektywizacji 
jo sp o d a rs tw  chłopskich i w ystę
pujące przeciw  zam ykaniu  św ią 
y ń  pod  pozorem „dobrow olne j1' 
igody na to ludności zw iastu je  
akiś zw rot w polityce w ew nętrz -  
lej czerw onego państw a .

Jest  to tylko chwilowe 
iłagodzenie zbyt brutalnej tak- 
yki, podyk tow ane  o b aw ą  po- 
vażnych zaburzeń w ew nęfrz-  
lych, g roźbą  głodu i b rakiem  
•rodków m aterja lnych  dla  usku- 
Bcznienia kolektywistycznych 
planów na wsi.

W iadom o  pow szechnie , że w 
ych  sp raw ach  rozs trzyga  w  Ro- 
tji p rzedew szystk iem  w ola  dy- 
ltatorska Stalina, człowieka, któ- 
em u  obce są  wszelkie w zględy 
jeżenia się z m nogością  ofiar w  
udz ach i etyki najprymitywniej'-  
zej. Z uporem  nieueywilizowa 
eg o  Azjaty  s ta ra  się on, bezw ie- 
Inie może, naś ladow ać  legen- 
łarnego Titnura, a ku ltura  euro 
tejska je s t  mu zupełnie obca 
Jlęboko nienaw istna.

O tóż Stalin ba rdzo  niedawno 
•a łam ach  m oskiew skich „Izwie- 
itij" w  artykule  „Z akrę t  głowy 
kutkiem pow odzen ia '4 wyłuszcza 
'asno i wyraźnie  pog ląd  swój 
ia. sp raw ę  kolektywizacji. Sądzi 
)n, że p o n ty k a  rolna Z. S. S. R. 
m i wahaniom, ani zmianom pad-r 
e g a ć  nie może. Celem ostaiecz- 
sym tej polftyki jes t  zniesienie

{irywatnej w łasności rolnej. S ta- 
in w ystępu je  jedynie  przeciw 

m aksym alistom  komunistycznym, 
k tórzy już dziś chcieliby zniew o
lić chrapów  do zam ieszkania  w  
koszarach  i do żywienia się ze 
„w spó lnego  kotła"  i w ogóle  są 
dzą, ze na  wsi rosyjskiej można 
sobie pozw alać  na  wszelkie m o
żliwe eksperym enty . W yśm iew a

też Stalin tych reformatorów, 
k tórzy kolektywizację  wsi rozpo
czynają  od zdejm ow ania  dzw o
nów  z wież cerkiewnych oraz  za 
znacza, iż w  polityce sowieckiej 
t izeb a  w alczyć na  dw a  fronty: 
przeciw  pozosta jącym  w  tyle i 
przeciw w ybiega jącym  naprzód.

W  świetle  tych wynurzeń 
późniejsze rozporządzenie  „Ci- 
ka“ , pozosta jącego  pod  rozkaza
mi S talina, oznacza nic innego 
tylko posunięcie ham ujące  re
fo rm ato rów  sowieckich, którzy 
zbytnio się zagalopow ali  w 
„ lozpędzie  tw órczym ".

M usiano  też wziąć pod uw agę  
i ferm ent w  w ojsku czerwonem, 
pod w pływ em  wieści ze wsi, 
i oczyw is tą  niemożliwość nag łe 
go, p rzym usow ego  p rze .s tocze
nia w szystk ich  chłopów  w  robo
tn ików  rolnych, za trudnionych w 
„fabryce zboża". Okazało się, że 
braknie  pieniędzy, narzędzi rol- 
niczycn i materjału  siewnego... 
T rzeba  więc było zwolnić temp i 

^ re fo rm y " .  Ale pozosta je  ona w 
progi amie Sow ietów  i będzie 
fo rsow ana w  dalszym ciągu.

To sam o powiedzieć można i 
o prześ ladow aniach  religji. Może 
zmniejszą się w ypadk i zam yka
nia św ią tyń  na życzenie bezb o ż 
ników, rzekomo „za zgodą pa- 
rafjan", ale zna jdą  się napew no 
inne „ lega lne"  środki tępienia 
w iary  w  Boga, gdyż w ia ia  ta  i 
w ynikająca  z mej e tyka nie m o
gą  pogodzić  się n igdy zer św ia 
topoglądem  kumunisiycznytji. - 
W yk lucza ją  się wzajemnie. By 
nie było wątpliw ości,  kom uni
styczne związki zaw odow e roz
poczęły już wielką ag itac ję  prze- 
ciwrellgijną z okazji zbliżania 
się św ią t  w ielkanocnych. W c i ą 
gu m iesiąca  odbyw ać  się będ„. 
odczyty  i p rzedstaw ien ia  bez
bożne, które w  wielką sobotę 
b ęd ą  zakończone „wielkim ka r
naw ałem  antyrelig ijnym ", m ają

cym na celu ośmieszenie obrzę
dów  kościelnych. Do akcji tej 
w ciągane są  energicznie dzieci.

N adchodzą  też wieści o zam 
knięciu, nie w iadom o już z ja  
kiego tytułu kościołów katolic
kich w  Kazaniu, Niżnim Nowgo- 
lodzie, W itebsku  i W iatce. W  
jednym z tych kościołów urzą
dzono już klub wojskowy.

T a k  w yg ląda  „złagodzenie 
ku rsu"  na froncie walki z religją.

Jak  długo trw ać b ęd ą  te g w a ł
ty nad sumieniem ludzkiem i 
wolnością  —  nikt nie odgadnie, 
ale nie u lega wątpliw ości,  że ,v 
Rosji dzisiejszej istnieje taki fer
ment w śród  mas, jakiego nie b y 
ło jeszcze od czasu opanow ania  
w ładzy  przez bolszewików. Jaki 
formy może p rzybrać  owo w rze
nie; zależy od tysiąca  okoliczn >  
ści, lecz również jest  pewnikiem, 
że konw ulsyjne drgaw ki udrę 
czonego kolosa rosyjskiego mo 
gą  zagrażać  pokojowi świata , a 
przedew szystk iem  są  niiebezpie 
czne dla najbliższych sąsiadów. 
M usimy zatem pilnie baczyć  >n 
to, co dzieje się za kordonem 
w schodnim.

L. R.

O D P O W IED ZI R E D A K C JI
P. J. Kłosowski, K rasnystaw . A r

tykułu, o którym  Szan. Pan wspo
m ina nie otrzymaliśmy.

Zw iązek' 'Młoaz. Żeńsniej, Płock. __
Za treść ogłoszeń r  jd a se ja  me odpc 
wiada. Zwróciliśmy uwagę Adm ini
strac ji naszej na fak t, podany przez 
Związek Młodz. Polskiej. — Dzięku
jemy za życzliwość.

P. WL Jastrzębski, W arszawa. — 
Uwagi Szan. Pana są słuszne. „S ta
ry  lekarz“ doskonale wie, że „kilo" 
znaczy „tysiąc"; stało to się przez 
niedopatrzenie. Spraw a jeanak  nie 
je s t tak  groźna, bo np. mówi się 
„auto" a  każdy jednak doskonale 
rozumie, ze chodzi tu  nie o v-yraz 
„sam ", lecz o samochód.

Przewlekłość przesilenia rzą 
dowego zastanaw ia wszystkich 
P o  co tyle gadać, skoro... niema 
o czem mówić? W ypom inano 
nieraz, że k ry z y sy  rządowe przed 
majem trw ały  długo, ooecnie je
dnak zaczynają  się w tym  za 
kresie rodzić nowe „rekordy", 
które  oędą bardzo trudne do po
bicia.

Na tern tle „G a z e t a W a r 
s z a w s k a "  zauwaza, iż w szy s t
ko to dzieje się

nie dlatego, ze  S e jm  p rze 
szkadza , ale dlatego, ze  grupa  
rządzącą nie m a jednego pla
nu działania, że  nie je s t jedną  
grupą. Z  okazji przesilenia  
walczą z  sobą różne ko ter je , 
różne „partie", k tóre  na z e 
w nątrz składają sie na b ez
party jną  całość. Nie w szy scy ,  
k tó r zy  ta jem niczością  osłania
ją sw oją polityką  „od w yp a d 
ku  do w ypadku ", m ogą sie 
odrazu decydow ać. W olą  od 
w lekać rozstrzygn iecie . Silne  
siow a zastępują  czasam i brak  
treści. I dlatego przesilenia  
trw ają  alugo.
Spostrzeżenie, któremu nie 

można odmówić słuszności. Na 
tle tego przewlekania zaczynają  
się juz jednak rodzić akcenty  
zniecierpliwienia. Cytowaliśmy 
wczoraj taki głos krakowskiego 
„ C z a s  u“, k tó ry  zaczyna w zd y 
chać do radykalnego  ro zs trzy 
gnięcia. W  związku z temi n a 
strojami konserw atystów  pisze 
spokojny „ K u r j e r  W a r s z a w  
s k i“, że jednak kierownicze ele
menty  obozu prorządowego, w y
powiadające się przez „ G a z e t ę  
P  o I s ką“, nie tęskn.ą do roz
strzygnięć  i — pizy jm ując  w y
łącznie na siebie odpowiedzial
ność za cały  bilans czterolecia — 

zapew ne go tow e są w dal
s zy m  ciągu tak  kontynuow ać, 
ani m yśląc o odpoczynku , da 
lecy  od uczucia zm ęczenia , a 
tem bardziej zniechęcenia, lubo 
a tm osfera  społeczna nie tchnie  
w dzięcznością  i uznaniem , nie 
w zd ych a ją cy  do żadnych  
zm ian prawno - k o n s ty tu c y j  
nych  i im podobnych, ani na
w et do specja lnych  „d ra s ty c z 
nych  środków ". C eńm y  — 
m ówią sobie —  to, co sie na
zy w a  sta tus quo! T y lko  „C za 
sow i" roją sie po głow ie ocze

kiw ania „nieuchronnego, koń
cow ego m onientu" Po co? . 
Jego to w a rzysze  p arty jn i pa 
m ietaja raczej o bardzo s ta 
rem  przysłow iu: cjuiela non
m overe!
A jednak długo to w szystko 

tak  trw ać  nie może. „ R o b o t -  
n i k“ rozpatru je  ka tastrofa lne  po
łożenie k ra ju  i s twierdza, że ra-  
tunKiem mógłby być dopływ kre
dytów zagranicznych, jednaK

N ikt nie m oże sie tu  łudzić  
Zagranica nie m a żadnego za 
ufania do stabilizacji stosun
ków  w Polsce! Ta nieufność  
trw ać bedzie dopó ty , dopóki 
naa P olską w isieć bedzie, jak  
cień jakiś złow rogi, wieczrui 
groźba now ego zam achu, c zy  
jakiejś innej dzik ie i aw antury. 
Cóż to pomoże, skoro w tej 

samej materji, w ocenie opuiij za
granicznych o Polsce — np. 
„ D z i e ń  P o l s k i "  w ypow iada.-  
wręcz przeciwne zdanie, sprow a
dzające się do w yznania  wiary, 
żę

O ile w yłan ia jący sie obec
nie z  przesileń  po lityczn ych  
„rząd zd ecyd o w a n y", zd e c y 
duje sie w ejść na drogę do 
stosowania s tru k tu ry  P aństw a  
do naszych  m ożliw ości w y 
tw órczych  i do naszego stanu  
kulturalnego, w ów czas gnębią
c y  nas k r y z y s  m inie, jak z ły  
sen, i w cześniej, n iż  sie tego  
pesym iśc i spodziew ają , ocknie
m y  sie znow u  w orbicie „do
brej ko n iu n k tu ry" .
No, cóż? Przecież to są dwa 

obce języki, choć obydwa — pol
skie. Jak  się tu porozumieć, sko
ro jeuni do łasa, drudzy  do
sasa?...

P róbuje  tego porozumienia 
prof. Szymański. , „ P r z e d 
ś w i t "  uważa, że

Nie je s t to m isja  łatw a: Ra
ta 'a k ta  na oczach opozycji 
nie je s t tak  łatw ą do zopero- 
wania, ja kb y  sie tego p ra m eio . 
Ale czy tylko „na oczach opo

zycji"? Czy błędy w Polsce g ro
m adzą się wyłącznie na jednej 
elektrodzie politycznej — w Sej
mie? Czy po drugiej stronie nic 
niema do poprawy!

W szakże  już „ P r z e ł o  m" 
wskazał, że niema bezgrzesz

nych .. .
| I w istocie — niema ich!

B O L E SŁ A W  SZC Z E PK O W SK I

L U D 2 I £  I B £ 5 T J E
P O W IE Ś Ć

11)
— C ichajtaL  Nie bądźcie głupie, .m itygow ał Slaz.
— Niemcy w szystk ich  mordują po drodze... Całą 

ludność cywilną... Nie darow ują  ani dzieciom, ani Ko
bietom.... — pero row ał Rosjanin.

— O, Jezu najsłodsy... Miejże nos w swej opiece!....
— Cichajta, głupie baby!... — p o iry tow any  m itygo

w a ł  Ślaz.
Dygnitarz  pow ia tow y  nabierał coraz  w iększej pew  

ności siebie z uwagi na  wrażenie , jakie w y w o ła ł  wśród  
kobiet wiejskich. W rażenie  to udzieliło się i n iektórym  
chłopom starowolskim, bo ten i ów  p rzes tępow ał z nogi 
na nogę i minę miał wielce zafrasowaną.

— Co ma być, niek bedzie... a m y sie z naszy  W ól
ki S ta ry  nie ruszyma...

Głos Slaza był tw ardy  znowu, jak  kamienie w g ó r 
skim potoku.

— Pewnie... pewnie... W asza  wola. Nikt was nie 
zmusza.,. Ja  tak  musiał p rzek ładać  w am  na początku, 
no teraz  ja jestem  zdania, w y  macie całkowitą swo
bodę... W asza  wola... Ja  tylko chciał wam  p rzedsta 
wić, że rząd  w szystko obmyślił, wychodząc z założe
nia, żeby wam p rzy jść  z pomocą...

— Co mi ta  w asz  rząd... Kto ta  wi, cc będzie po 
ty  wojnie?

Ślaz machnał ręką leW -ważąco.
— Dzi* ta tyn, jutro inny... A k to wi, cy jesce 

inacy nie bedzie, jak się Panu  Bogu spoćobo... W y  se

jadźta , kaj chcecie... a m y  ostaniem doma, bo m y w  na 
szym  kraju  i u siebie...

— W iernie mówicie, gospodarzu... Wiernie... My 
też i chcemy jechać jaknajprędzej... Jaby  też chciał, 
żeby wam  się nic nie stało... żadna krzywda... Jej Bo 
gu — mówię prawdę!...

— Juz ty  się ta  o nos nie frasuj... Mv se doma 
rady  bez ciebie... — rzucił k tó ryś  z gospodarzy.

— Więc m ożem y odjechać? — p y ta ł w zdenerw o
waniu dygnitarz  powiatowy, oglądając się za wójtem 
i końmi, Które sta ły  opodal i sKubały trawę. Chłopak 
woźnica t rzym ał biczysko w ręku i pa trza ł obojętnie 
na wszystko, co działo sie przed jego oczyma.

— Chcecie jechać? Ni... nie pojedziecie...

Ślaz uczynił ruch p rzeczący  ręką.

— Księżę proboszczu, — skomlił zastępca naczel
nika powiatu, — proszę nas wybawić z przykre j sy 
tuacji... P rzecież my musimy jechać.. Ja  nie mogę 
tutaj zostać... Przecież  nawet, gdyby  przyjechali teraz 
nasi kozacy, znalazłbym się w p rzykre j sytuacji. Zmu
szony byłbym tłum aczyć się, dlaczego dopuściłem do 
rozbrojenia żandarm ów  i takiego pohańbienia własnej 
godności urzędniczej.. Muszę udać, że nic się nie s ta 
ło... Że... poprostu.... nie zdążyliśm y być w S tarej
Wólce... że nie wiemy o niczem, co się tutaj dzieje... 
Ksiądz mnie rozumie? A jechać muszę... Bo nuż z a 
staną nas tutaj Niemcy? Ja chcę także w racać  do 
swoich...

— A i trzeba nam wstąpić jeszcze do kilku wsi, 
wasze wysokobłahorodje... — wtrącił zgoła uiepotizeb- 
nie jeden z żandarmów.

— Mołczat’, ty  durak!... — zgromił go dygnitarz  
powiatowy. I w tej samej chwili uśmiectinąl się słodko 
do proboszcza.

— To panowie chcecie jeszcze objechać kilka wio
sek okolicznych? — spyta ł proboszcz.

— Ach, ten tam czepuchu gorodit... To niepraw- 
da!... Ja  chciałem wprawdzie, ale to już zapóźno... To 
sie nie da... My jutro w yjeżdżam y do Rosji...

— Truano, ale — nieste ty  — nie mogę ułatwiać 
panu spełnienia pańskiej misii... — odpowiedział p ro 
boszcz.

— Jak  to m am  rozumieć? — rzucił pytanie dygn :- 
ta rz  powiatowy, a na twarz w ystąp iły  mu znowu ce- 
glaste plamy. H a m o y a ł  się jak mógł, ale wściekłość 
nim źle tajona miotała.

— Poprostu, — odpowiedział proboszcz, a w gło
sie jego przebijała s tanowczość w połączeniu z aniel
ską dobrocią

— T ak? Dobrze!... P roszę  pamiętać, że bierzesz 
ksiądz odpowiedzialność bardzo wielka za to, co si<? 
stanie...

— Niedługo mi żyć na tym  świecie... Trudno, co 
m a być, to się stanie. A do czynów szkaradnych ręk i 
me przyłożę... Nie bedę ułatwiał panom .cli zadania.•• 
Dzieci kochane, — zwrócił się do g rom ady wiejskiej, 
k tó ra  niebardzo orientowała się w tej rozmowie, za- 
t iz y m a m y  tego pana i żandarmów, bo inaczej pojącą  
do sąsiednich wsi i będą usiłowali zrobić tam to samo, 
co chcieli zrobić u nas... W ypuścim y ich, kiedy się zja
wią w Starej  W ólce inne wojska...

— O księże proboszczu!... O jegomościu nasz zło
ty!... — odezw ały się g łosy  chłopsKie z gromady.

(C  d. n .) .
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w  więzieniu wojskow em
Ludzie, pozbawieni wolności i zam 

knięci w więzieniu, odczuwają po
trzebę pociechy, pokrzepienia ich 
serc nadzieją, że ciężki pobyt w do
mu karnym  szybko minie i wyjdą 
Ze środowiska niewoli. A przeto, ie- 
śli nie są do g ru n tu  zdeprawowani, 
ihętnie zw racają się ku wierze i w i
dzą w niej środek skuteczny ratow a
nia siebie z nastro ju  posępnego, j a 
ki wywołuje atm osfera więzienia.

Nie zapomina o nich Kościół, któ- 
ry wedle wskazań swego M istrza n a 
kazuje spełniać- uczynki miłosierne 
i posyła do więźniów sługi Ołtarz-j, 
by pocieszali strapionych, podnosui 
ich na duchu, budzili wspomnieniu
0 Bogu, oddziaływując pedagogicz
nie na więźnia, .aby wszedłszy z 
siebie, opam iętał się i zrozumiał, żt 
za złamanie praw a dotknęła go ręka 
karząca.

Widownią takiego apostolskiego 
nawiedzenia było wojskowe więzie
nie w W arszawie przy ul. Dzikiej, 
do którego przybył J. E . ks. Biskup 
Dr. S tanisław  Gall, rozpoczynając 
od odwiedzenia więziennego kościół
ka swą pasterską działalność wielko
postną, poświęconą podniesieniu du
cha w iary i pobożności wśród woj
ska naszego. Więźniowie - żołnierze 
dali w yraz swej radości z rac ji w i
zyty A rcypasterza, przybierając pię
knie wejście do kościoła, który g ra 
niczy z ich celami więziennemi, oraz 
samo wnętrze kościoła, oraz przyby
w ając licznie na powitanie ks. B.- 
slcupa. Po wysłuchaniu Mszy Ś\v. 
przyjęli Komunję św. Wielkanocną 
po odbytej poprzedniego dnia Spo
wiedzi, a 40 z pośród nich przyjęło 
Sakram ent Bierzmowania. W sku 
pieniu wysłuchali serdecznego p rze
mówienia o prawdziwych w arto
ściach życia, które wygłosił 'J. E. k s . 

Biskup, wlewając ojcowską pociecuę
1 przestrogę na przyszłość do tych 
znękanych dusz.

.. Z zachowania się więźniów widać 
było skupienie i przejęcie się powa
gą chwili, iż wizyta pasterska w ich 
kościółku i całość służby Bożej, w 
jakiej brali udział, były potrzebą ich 
serc, przejętych swych losem w ię
ziennym: tw arze ich bowiem strac i
ły w wyrazie na zaciętości, odmalo
wało się nań wzruszenie, tępe spoj
rzenie straciły  na sile; zdawało się, 
że ci ludzie już są wolni i zapomriia- 
li o swej karze, a radość ich prze 
jaw iała się w pieśniach, śpiewanych 
naprzem ian z ork iestrą  podczas tej 
uroczystości.

Po wręczeniu każdemu więźniowi 
książeczki i medalika z wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej J. E. 
ks. Biskup Gall opuścił kościolek, a 
ydęźniowie pokrzepieni na duchu i 
i otuchą, w sercu powrócili do swych 
,el więziennych. (KA P).

Nowy proces
arzeciw polskim  księżom  w R osji

Moskiewskie pismo , .Izw iestja '' 
>głaszają podane przez znanego w 
procesach politycznych K atan jan a  
teznania- polskich księży, obciąża
jące ich w oczach władzy sowiec- 
iciej o działalność antyrew olucyjną. 
Do zeznań tych użyty  jest obok 
naterja łu  nowego, dawne, z przed 
jięciu la t „zdobyte1* m aterja ly  w 
;zasie procesu biskupa Skalskiego.

Jest to  w stępny krok do w yto
czenia w ielkiego dem onstracy jnego  
procesu przeciw  księżom  polskim 
przez w ładze sowieckie, k tó re  w 
ten sposób p rzygotow ują już n a j
przód opinję publiczną.

O skarżenie nie podaje ani n a
zwisk osób, ani nazw  m iejscowości, 
ani bliższych szczegółów  oskarże
nia

P roces zapow iada się jako n o w i 
trag iczna sensacja św iatow a.

STUDENT U. W., rutynowa-
ny korepetytor, udziela korepe- 
tycyj i lekcyj w  zakresie gimna
zjalnym z językiem niemieckim 
i łaciną. P rzygo tow uje  do egza
minów przedw akacy jnych  oraz 
w y ucza  p rzys tępnym  system em  
naw et najbardziej zaniedbanych. 
Ratuje zagrożone promocje. 

Dzwonić 177 - 66.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY 
zamierza sprzedać w drodze p rze tar
gu ofertowego tłuczone szkło aptecz

ne.
O ferty w należycie zamkniętych i 

zalakowanych' kopertach z napisem, 
,.!Jferta na prze targ  pod hasłem „Stlu 
czki“ składać należy w K ancelarji 
Głównej Kasy Chorych m. W arsza
wy — Polna "0, do dnia 28 m arca 
"li. godzina 12.

W ofercie należy podać oferow a
ną cenę za kilogram stłuczek.

Szczegółowych inform acyj, doty-* 
zących term inu zabierania szkło 

.iuczcncgo udziela Wydział Gospoćar- 
y — Solec 93 w godzinach urzęrlo 

wych.
K asa Chorych m. W arszawy za 

strzegą sobie prawo:
1) wyboru oferenta bez względc 

na wyniki przetargu,
?.) zarządzenie przetargu  ustnego
3) zażądanie od nabywcy kaucji 

w wysokości zł. 500,
■i) , unieważnienie przetargu.

Kusa Chorych m. W arszawy

KASA CHORYCH M. W ARSZAW ) 
zamierza sprzedać w drodze p rze ta r
gu ofertowego słomę ta rg a n ą  żytnią, 
pochodzącą z opakowań szklą aptecz 

nego.
O ferty  w należycie zamkniętych i 

zalakowanych kopertach z napisem ; 
.Oferta na prze targ  pod hasłem „ S u 

m a" składać należy w K ancelarji 
jłów nej Kasy Chorych m. W arsza- 

wy — Polna 30, do dnia 29 m arca 
1930 r„ godz. 12.

W ofercie należy pudac. oferowa
ną cenę za kilogram słomy.

Szczegółowe inform acje, dotyczą
ce term inu zabierania słomy udziela 
W ydział Gospodarczy — Solec 93, 
codziennie w godzinach urzędowych.

K asa Chorych m. j W arszawy za- 
ptrzega sobie prawo:

1) wyboru reflek tan ta  bez wzglę
du na wyniki przetargu,

2) pobrania kaucji od nabywcy 
w wysokości zł. 100,

3) unieważnienia przetargu,
4) zarządzenie przetargu ustnego. 

K asa Chorych m. W arszawy.

NA RATY. Po 5 zł. tygodnio
w o 1 W yżym aczki amerykańskie, 
platery Norblina i Frageta, serwi
sy stołow e, szkło i porcelana, na
czynią aluminiowe. „W YGODA1'. 
M arszałkow ska Nr. 38 m. 20. 
Il-ga brama.

PIECE SZRAJBERA m ieszka
niow e i kuchenne. Mocna i trwa
ła konstrukcja stała herm etycz
ność, a skutkiem tego 50% 
oszczędności opału w p o ró w n a
niu do w szystkich  pieców kaflo
wych. Zbędność corocznych re
m ontów, estetyka gwarancja, ta 
niość. Przeszło 5000 sztuk w uży
ciu zatw ierdzone przez wszystkie 
m inisterstwa i urzędy. W ynala
zek i wyrób całkow icie polskie

KASA CHORYCH M. W ARSZAWY 
zamierza sprzedać w drodze p rze tar
gu ofertowego konserwację zegarów, 
znajdujących się w Oddziałach K a
sy — w okresie od l.IV . 1930 r. do 

l.IV . 1931 r.
O ferty w należycie zamkniętych i 

zalakowanych kopertach z napisem ; 
„oferta na p rze targ  pod hasłem „ze- 
g a r“ składać należy w K ancelarji 
Głównej Kasy Chorych m. W arsza
wy — u]. Polna N r. 30 do dnia 31 
m arca 1930 r. godz. 12 F irm a, któ
ra  podejmie się konserwacji zega 
row, zobowiązuje się na każde wez 
wanie poszczególnych Oddziałów K a
sy natychm iast zreparować uszkodze
nie zegara.

W ofercie należy podać cenę i w a
runki płatności, które firm a propo
nuje za dokonywanie konserwacji.

Szczegółowych inform acyj udziela 
Wydział Gospodarczy — Solec 93, 
teł. 220-42 w godzinach urzędo
wych.

K asa Chorych m. W arszawy za
strzega sobie prawo:

1 )  w y b o r u  re flek tan ta  bez wzglę
du na wyniki przetargu,

2) pobrania kaucji od nabywcy 
w wysokości zł. 100,

3) unieważnienia przetargu,
4) zarządzenie prze targu  ustnego.

K a m  Chorych m. W arszawy.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy JULJAN CYBUL
SKI W arszaw a, Now y Świat 36, 
tel. 148-15. Poleca pończochy, 
skarpetki i reformy w wielkim 
wyborze.

Zakład Krawiecki JAN ŚNIE-
GULA ul. N ow ogrodzka 25. Por 
'eca w ykw in tną  robotę swoich 
i z pow ierzonych materjałów. 
Solidnym udziela kredytu.

Gilzy pa ten tow ane  ^ 'p o d w ó j
ną w a tk ą  „D A N D Y - patent Nr. 
714. Polskiej w ytwórni „ZNICZ", 
Bronisław Szymborski i S-ka, 
W arszaw a, M arszałkow ska 49, te 
lcfon 162-48.

Na raty i za gotów kę. W y k 
wintne okrycia  damskie, męskie, 
uczniowskie, dziecięce oraz kon
fekcje d am ską  oddaje  na dogod 
tiych w arunkach. Solidna robota. 
Ceny konkurencyjne. L. SZA
BŁOWSKI, Bracka

KUPUJĘ MEBLE, pianina, dywa
ny, futra, antyki i kwity lombardo
we. Łoś, Marszałkowska 131, tel. 
138-37.

C H R Y P K E  
D U S Z N O Ś Ć  
BOLE GARDŁA

BBEUMSKIE
AmrtHA M*4GĄSECKIEGO 

w WANSZAwtŁMuFnrm 16. 
Sprzedają Apteki i jfctady

KAROL SZRAJBER w  W arsza
w ie, ulica Grójecka 33, telefon 
Nr. 320-33.

Kasa Chorych m. W arszaw y  
zamierza oddać w  drodze prze
targu za pomocą pisemnych ofert 

i na podstawie porównawczego  
zestawienia w zorów  i cen, dosta 
w ę 350,000 m etrów gazy opa 
trunkowej białej lub tejże ilości 
gazy opatrunkowej surowej.

W yżej wym ienioną ilość gazy  
dostawca zobowiązuje się do

starczyć partiami po 40.000 met
rów m iesięcznie do Składnicy Sa 
nitarnej Kasy Chorych m. W ar
szaw y — Prosta 34.

U biegający się o dostaw ę g a 
zy  proszeni są o składanie prób 
i ofert w  należycie olakowanych  

kopertach do dnia 2 kwietnia r. 
b. pod adresem  Kancelarji Głów 
nej Kasy Chorych rn. W a rsz a 
w y  — Polna 30 z napisem na ko 
percie: Oferta na p rze ta rg  pod
hasłem „Gaza".

Oferty złożone po terminie
uznane będą za nieważne.

Szczegółow ych informacyj o 
w arunkach  d o s taw y  i w y m ag a 
nym gatunku gazy  udziela Biuro 

Zakupów Kasy Chorych co
dziennie w  godzinach urzędo
wych, Solec 93, tel. 91-65; 220-19.

Kasa Chorych m W arszaw y.

Krawiec męski C. BORKOW
SKI w W arszaw ie ,  Marszałków-

N ow oczesna W y t w ó r n i a
stempli i klisz kauczukowych 
Z. GĄSIOROWSKI W arszawa, ul.
Żytnia 27.

PLACE budowlane sprzedajemy na
sk a  39-a, te l. 235-96. Przyjmuje ('długoterminowe spłaty. Łokieć- MC 

u i , , -  i u • ■ 1 Sr. Komunikacja tramwajowa, 10 mi-o b s ta lu n k i z w ła sn y c h  i p o w ie rz o 
nych materja łów, po cenach przy
stępnych. Solidnym udzielamy 
kredytu.

Farby lakiery i chemikalja 
ZDZISŁAW RUDNICKI, W a rsz a 
wa, Podw ale  15, telef. 335-22 i 
191-80.

FUTRA wielki w ybór  na jnow 
szych modeli paryskich. Ceny 
przystępne. W arunki dogodne 
M.PLESZOWSKI Chmielna 35. 
tel. 65-51.

MEBLE gotow e oraz na zam ó
wienia stołowe, sypialne gabine
towe, solidnym na raty, wytwórni 
własnej, poleca f .  URBANOWSKI 
W ilcza 20 róg Kruczej.

Pióra  wieczne r e p a r r ' r  sp e 
cjalny zakład po cenach przy
stępnych S. KULIŃSKI i S. Z A 
JĄC Now y Świat 33 w podwórzu. 
Tel. 140-29.

Fabryka luster I szlifśornia 
szkła B-CIA BABICZ W arszaw a, 
Solec 77, tel. 150-02. Lustra  me
blowe i galanteryjne szkła te 
chniczne oraz wszelkie roboty • 
zakres szk lars tw a wchodzące.

W ażne dla Pań! Suknie B alo
we. Wielki wybór, ratami. Fu
tra najtaniej na 18 mies. spłat. 
Br. UNKIEWICZ - ulica , Hoża 
Nr., 51 m. 2.

o y i K f c E m  p ó m t i *  
NA&AJb ŃZHOkCiOrt  

UKIER
:TO L E D O:
Da t ,f V M f «fifD,w>ttl t.8il •

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, 
codziennie przyjezdnym locum na 
miejscu CZESŁAW KUROWSKI 
M agazyn ubiorów męskich W a r
szawa W spólna 37. tel. 101-71.

Kapelusze i czapki męskie 
KAROL STEGNER Trębacka 11

MEBLE solidne najtaniej. W y 
bór wielki! Sypialnie, jadalnie, ga 
binety. Kredensy, stoły, krzesła. 
O tomany, tapczany, kozetki. Bry- 
stolki, okazyjne salony i komple
ty klubowe. G otów ką, ratami. D o
godne warunki. „FLORIDA", 
Chmielna 41 róg M arszałkowskiej

Pracownia Artystyczno-Rzez- 
biarsko - Kamieniarska. K. R.
KOZIŃSKIEGO ul. P ow ązkow ska  
Nr. 26 (18 i 76) domy własne 
przy budce  t ram w ajów  elektr. 
W arszaw a. Telefon 96-52. Kon
to czekow e P. K. O. 12282. Pom 
niki z granitu , marmuru i p ia 
skowca. B udow a g robów  i ro 
boty budow lane.

nut od Dworca G łow nem  Dla budu
jących dostarczamy materiały budow
lane na dogodnych warunkach. Kró
lewska 31 m. 31. tel. 258-75

KARETY konne, specjalne 
ślubne, do chrztów, spacerow e i 
pogrzebow e do w ynajęcia  po ce
nach przystępnych  poleca Kantor 
M okotowska 67, telefon 65-39.

Najtańsze źródło zakupu elegan
ckich torebek damskich i wykwintnej 
galanterii skórzanej tylko u S. SKO- 
MOROWSKIEGO. W arszawa, Chmiel
na 19 róg Brackiej. Sktad fabryczny.

Krawiec Męski W ŁADYSŁAW  
GODLEWSKI W arsz a w a  N ow o
grodzka 11 m. 13, tel. 406-61. 
Przyjmuje wszelkie obstaiunki 
z w łasnych  i pow ierzonych m a
terjałów. C®ny przystępne.

MATKO, TYi-KO PUDER, MY
DŁO I KREM „BEBE" SZOFMA- 
NA UCZYNIĄ TW E DZIECKO 
ZD RO W EM  I KWITNĄCEM.

TAPCZANY higjeniczne, oto 
many - łóżka, meble klubowe, ma
terace poleca po cenie fabrycznej 
w ytw órn ia  TYLICKIEGO w arun
ki dogodne. Nowy Świat 62.

Z A K Ł A D  KAMIENIARSKI
W ykonyw a: roboty  marmurowe, 
granitowe z p iaskow ca i rep a ra 
cje takowych. Ceny konkuren
cyjne. N ow y św ia t Nr. 38, 
lei. 14-592.

Na raty  i za gotów kę! W yk
wintne ubiory męskie poleca fir
ma: CZYŻEWSKI, Złota 15.

, FUTRA! Raty najdogodniej
sze i najtaniej. P rzerabianie  i re
paracja  furer, fasony modne, ro
bota solidna. ‘ Kacprzyk, N ow o
grodzka 27, telefon 249-08.

Na sezon wiosenny, najnowsze 
fasony i kolory kapeluszy mę
skich, oraz czapek sportowych. 
Poleca POCHMARA. Z goda 3, 
tel. 79-24.

MEBLE luksusowe, jadalnie, 
sypialnie, salony m ahoniowe, zło
cone, klubowe garnitury  skórzane, 
nowe i okazyjne. Udzielamy kre
dytu! Krucza 34. STEFAŃSKI.

W ielka okazja kupna i s p rz e 
daży. Antyków, dzieł sztuki, m e 
bli i ob razów .N. WENTKOWSKI 
Jasna  Nr. 12 tel. 170-99.

Fabryczne  Składy Mebli M. 
KLASURA W arszaw a , Żórawia 
Nr. 2 i Chmielna 6. Poleca meble 
gw aran tow anej dobroci: stołowe, 
gabinety salony oraz pojedyncze 
sztuki szafy, kredensy, bibljoteki, 
biurka stoły, oraz w yroby tapi- 
cerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze
daż także na raty.

Fabryczny Skład Pończoch  
i Trykotaży FRANCISZEK KRA
KOWIAK, W arszaw a , Chmielna 
30, w pro s t  hotelu Royal. Telefon 
179-53. Poleca  w yroby własnej 
fabrykacji po cenach fabrycznych.

STEFAN KLEWIN W arszaw a, 
Chmielna 27, tel. 161-83. Poleci 
konfekcję m ęską oraz trykotaże, 
damskie reformy, pończoch)
i rękawiczki po cenach przystęp
nych.
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PROTEST MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
PRZECIW PRZEŚLADOWANIOM RELIGIJNYM W  ROSJI.

W sobotę, dnia 22 b. m. o godz. 
8 wieczoren odbyło się w lokalu 
Chrześcijańskich Zw. Zawodowcach 
przy ul. Rym arskiej 2 w W arszawie 
zgiomadzcnie młodzieży robotniczej, 
urząd sone staran iem  Chrześcijań
skiego Związku Młodzieży P racu ją 
cej „Odrodzenie11.

Po przemówieniach pp Prószyń- 
sidego, Rudki, Kaczorov skiego i 
Spasińskiego, którzy przedstawili i 
i scharakteryzow ali ' gw ałty bolsze 
wickie przeciwko relig ji i moralno
ści — uchwalono następującą rezo 
iucję:

„C hrześcijańska Młodzież Robotni
cza zgromadzona w dniu 22 m arca 
1930 r. w sali im. Leona X III przy 
ul. Rym arskiej 2 w  W arszawie p rzy
łącza się do uroczystego pro testu  ca- 
iego św iata katolickiego przeciw b a r 
barzyńskim gwałtom czerwonych ka 
tów sowieckich, prześladujących reli- 
g ję  i kościół w Rosji.

Biednoj młodzieży rosyjskiej, te j 
k tó ra  mimo ustawicznych gwałtów i

R a d j o
P rcgr«n. Polskiego R adjo  n a  śro

dę, dn. 26 m arca r. h.:
STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu 

11 58 i 15.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 13.10 kom unikat meteoro
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

WARSZA WA: 12  10 — 13.10 Mu 
zyka gram of. 15.00 Odczyt dla m atu
rzystów. 15.20 Odczyt „Polska a  T u r
cja* . 1545  Ron unikat harcerski.
16.15 Transn,. z Krakowa 1645  —
17.15 Muzyka gram of 17.15 — 1740  
Odczyt p. t. Idea ochrony zwierząt 
w  dziejach rozwoju ludzkości. 1745 
Serenady i rom anse w wyk. ork. P. R 
'8 4 5  Rozmaitości 20.30 Muzyka

francrsK a. 21.10 K w adrans liter. 21.25 
D. c. Koncertu 22.10 W śród żołnie
rzy  Legji Cudzoziemskiej w Marok- 
ku. 22.25 O statnia la la . 23.00 — 2i .00 
MuzyKa taneczna hotelu „B ristol1*.

KRAKÓW : 12.05 — l s . i v  Kon
ce rt gra^o-f. 16 L5 — 16.15 Audycja 
dla najmłodszych p. t. MruczeK wi
nowajca. 1645  Koncert gram of. 17.15 
O ochronie ptaków. 17.55 Koncert z 
W arszawy. 1845  K w adrans h arcer
ski 19.95 — 19.50 Polska dzisiejsza 
a  Polska jutrzejsza. 20.00 — 9.0.05 
H ejnał z Wieżv M arj.. 20.15 F elie
ton z W a -szawy. 20/  9 Koncert kam e
ra lny  z W arsz. 22.10 — 22.25 Felje- 
i:on p. t. W św iątyni P  M arii. 22.35 
Kom unikaty z W arsz. 25 00 Muzyka 
tan z W arsz.

POZNAŃ: 13.05 —  14.00 Koncert 
gramo:’. 14.00 Notowania giełdy pien.
14.15 Kom. gospod.-roln. PATA. 16.35 
Radjosrrafja. 16.55 Pogadanka frari- 
cuskp. 17.15 Aud. dla dzieci. 1745 
Godzina niespodzianek. 18.45 N adpro
gram . 18.55 Świat książek. 19.05 Sil- 
vu rerum . 19.25 Żywe Iskry. 20.05 
adm inistracja na Śląsku w X III wie

ku. 2C.30 -  22.00 Koncert firmy F. 
L,siec ki, Dom Konfekcyjny. 22.15 
Muzyka tan . z kaw. „Esplanada**.

KAr O W IC E: 12.05 Konc. gramof. 
16 00 Koni. 16.15 Aud. z Krakowa 
dla najmłodszych. 16.45 Koncert z 
pły* gram of. 17.15 Olga Regorowi- 
czou a : „Bohaterowie Żeromskiego ’v 
walkach o niepodległość Narodu**. 
17.45 Serenady i rom anse w wyk. ork. 
Polsk. R ad ia  1845  Rozmaitości. Ifl.Co 
Z twórczości literackiej Śląska 19.20 
O radzie. Instytucie Radowym. 20.05 
O śląskich obraźmkach i obrazach lu 
dowych 20.30 -  21.05 Koncert kom
pozytorski d-ra M a rja ra  Cyrus-Sobo- 
lewskiego. 22.10 Feljeton z W arsza 
wy. 25.00 Skrzynka poczt, w jęz. 
franc.

W ILN O: 12.05 Muzyka gramof.
15.00 — 15.45 Transm . z W arsz. 16.15 
Koncert polsk. muzyki lekkiej kw ar
tetu . 1715 Pogadanka dla dzieci. 
18.05 19.30 Audycja wesoła. 19.30
Lekcja jez. włosk. 20.30 Koncert wie
czorny. 28.00 Muzyka lekka.

LWÓW: 12 u5 Koncert gram of 
19.25 Odczyt z Krakowa. 20.15 Fel
ieton z W arszawy. 20.50 Koncert z 
W arsz. 22.10 Feljeton z W arszawy.

szykan oraz całego systemu demora 
lizacji, upraw ianej przez czerwonych 
zbrodniarzy, pozostała w ierna Chry
stusowi Panu — pizesyłam y przez 
Kordon słowa braterskiego uznania i 
■zacunku.

Równe aeśnie ślubujemy walczyć
astawicznie słowem i czynem z p a 
noszącą się w Rzeczypospolitej Pol
skiej ag itac ją  komunistyczna, jak  
również v szelkiern i objawami de
strukcji m oralnej, podkopującej za
sady relig ji i etyki katolickiej “ .

N a zakończenie odśpiewano Rotę 
Konopnickiej.

KOSZT AM ERY K AŃ SK IEJ GO
DZINY R AD JO  W E J

Ja k  donoszą pism a am erykańskie, 
innie jsze stacje nadawcze Stanów 
Zjednoczonych obliczają koszty zwia 
zane z nadawaniem  program ów na 
sumę od 190 do 750 doiarów za go 
dzinę. Wielkie stacje, połączone z sze 
regam i stacyj przekaźnikowych, w y 
dają  od 3,000 do 10,000 dolarów za 
godzinę program u. Są to cyfry  prze
ciętne. Z darzają  się jednak wypadki, 
że stacja  płaci jak ie jś  znakomitości
15,000 d o i a r ó w  za wieczór, przyczep, 
honorarja  od 2 do 3 tysięcy dolarów 
nie należą w Ameryce do rzadkości. 
W ydatki te  kalkulują się w zupeł
ności,

TRZY WYPADKI SAMOCHODOWE
Onegdaj w południe na ul. Pod

chorążych w Siedlcach jadący z nie
przepisową szybkością samochód 
wojskowy przejechał 3 i pół letniego 
Jerzego Sokolskiego, syna robotnika 
(Podchorążych 57). Kierowca obej
rzał się, zwięKszył szybkość i uciekł. 
Jednak ktoś z przechodniów zdążył 
zauważyć num er au ta, wobec czego 
policja 20 kom isarjatu  zajęła się od- 
szuKaniem sprawcy. Lekarz Pogoto
wia skonstatował już śmierć dziecka, 
wskutek zmiażdżenia czaszki. Pod
kreślić należy, że na ul. te j odby
w ają się harce kierowców samocho
dowych, którzy uczą się jeździć.

A. R O EH N . — W. BER D IA JEW .
A. Hoehn czuje się tak  przy for 

tepjanie, jak  ryba w wodzie lub p tak  
w przestworzu, je s t —  jak  to się • 
nas mówi —  w swoim żywiole. Czuł 
się też dobrze g ra jąc  koncert fo r 
tepianowy M. E egera (op. 114), jak  
kol wiek je st to  kompozycja mimo c a 
łego uznania dla ta len tu  je j twórca 
nużąca. Przyczyny tego należy szukać 
w idei zasadniczej koncertu: ma on 
Dowiem przedstaw iać walkę, zmaga 
nie się i w rezultacie bolesny upadek. 
Środki, jakiem i koncepcję tę Reger 
chce przeprowadzić, to opadająca 
lin ja  melodji i chropowata harm onja. 
Nic wiec dziwnego, że na estradzie 
rozpościera się mrok, a na salę idzie 
przejm ujący chłód nocy,

A Hoehii g ra ł jednak koncert ten 
dobrze, z całą swroDodą i precyzyjnie 
pod względem technicznym. Nie by
ło tu  jednak miejsca dla. uw ydatnie
n ia poezji oraz ciepła, które Hoehno- 
wi są tak  właściwe.

Koncert pozatem wypełniły pro
dukcie orkiestry filharm onicznej, pod 
dyr. W B erdjajew a; wykonała ona 
symfonję czw artą Głazunowa i „E ks
tazę* S kijabina.

J. G l

Każdy dom pelsfel w rnitn  
posipdat to dzieło

O- PR O K O P

ZfWQTY ŚWIĘTYCH
Wielki fom o 1000 blisko stron, 
z wieloma w izerunkam i świętych, 
w całopłóciennej oprawie ze zło- 

temi wyciskami 
cen a  S2 złote.

Do nabycia we wszystkich księ
garniach.

Poleca
Katolickie T o w a rz y s tw o  W y d a w n ic ze  
KRONIKA RODZINNA

Warszawa, Podwale 4. 
Z a m ó w ie n i a  z p ro w in c j i  za ła tw ia  s!ę  
n a t y c h m i a s t  za  z a l i c z e n ie m  p ocz to w em .

— N a ul. św. Wincentego przed 
jom em  N r. 75, w Targówku wpadł 
pod samochód 4-letni Zygfryd J a n 
kiewicz. Chłopiec uoznai poranienia 
głowy i ogólnego potłuczenia.

—  N a rogu ul. E lektoralnej i Sol
nej samochód na jechał na 28 -letnie
go Kazimierza Geodrowicza, urzędni
ka (Towarowa 30). Doznał on potłu
czenia nóg.

NOWY GMACH TOW. „R1UNIONE 
ADRIATICA DI SICURTA**

Włoska Spółka Akcyjna „Riunio- 
ne A dnatica  di Sicurta*- założona w 
1838 r. w Trieście rozpoczęła swą 
działalność w Polsce na terenie byłe
go zaboru austrjackiego już w roku 
1841. W 1926 roku Towarzystwo po 
uzyskaniu koncesji na działalność na 
całą Rzeczpospolitą Polską p rzystą
piło do rozbudowy swej organizacji 
w całym kraju . Obecnie posiada To
warzystwo w Polsce dwie dyrekcje 
jedną we Lwowie, d rugą w W arsza
wie, a pozatem szereg oddziałów i 
rer Ręzer.tacyj we wszystkich wię
kszych rr.iastacn Rzeczypospolitej.

P ragnąć “ z jednej strony przyczy
nić się do rozbudowy k ra ju , z dru 
giej strony wznieść w stolicy odpo
wiedni gmach reprezentacyjny Towa
rzystwo nabyło przy ul. Moniuszlc: 
N r. 10 w W arszawie plac o prze
strzeni około 1.500 m tr.2.

W ciągu niezwykle krótkiego cza
su, bo w okresie 2-letnim wybudowa 
ny został kosztem przeszło pół miijo- 
na dolarów gmach w stylu włoskieg i 
renesansu z fasadą z kam ienia sz 
rilowieckiego; pola między kolumn- 
mi wyłożono ■włoskim m arm urem ; 
portal weiściowy wykonano ze ślą
skiego m arm uru z kolumnami g ran i- 
towemi z monolitów 4 i pół m tr. w r- 
sokości. i

Hall i k latkę główną trzyram ienu i 
wyłożono traw ertynem  czeskim i m ar 
mureit) włoskim.

W hallu ustawiono dwie figu ry  z 
narm urem  włoskiego (ea rrara) dł ' 

ta  a rty sty  - rzeźbiarza M. Lubel
skiego. Jedna z nich przedstaw ia 
„Fortunę**, a druga „Vitę“ .

Podwórze kry te je s t dachem szkla
nym i zaw iera halę bankową.

Gmach posiada centralne ogrzewa 
nie i 2 dźwigi oraz wszystkie nowo
czesne urządzenia techniczne

Całość wykonana została przez 
firm y krajow e; według planów i p-.ti 
kierownictwem arch itek ta  Edw arda 
Ebera.

Gmach przeznaczony je st wyłącz ■ 
iie na biura.

P ię tra  II  i I II  zajęte są przez biu
ra  Tow arzystwa „Riunione1* i czę
ściowo przez Towarzystwo Ubezpie
czeń „Piast**, wchodzące do koncer 
nu Tow arzystwa „Riunione1*.

W ewnętrzne urządzenie gabinetów 
dyrekcyjnych i sali posiedzeń wyko
nane zostało z wielkim przepychem.

Wieści z kra ju
(O d  w iasnych k o r e s p o n d e n t# ) .

KRONIKA LUBELSKA
LUBLIN. _  W SPRA W IE RE 

JE S T R A C JI NA W YJAZD DO 
FR A N C JI. — Państwowy Urząd Po
średnictwa P racy w Lublinie przy
stąpił w dniu wczorajszym do reje 
strac ji kandydatów  na wyjazd do 
F ran cji w celach zarobkowych. Reje
strac ję  tę  u jęto  w bardzo n ieprak
tyczny sposób. W dniu ostatnim  zje
chało z całego województwa icilka ty 
sięcy osób, celem zarejestrow ania sio 
na wyjazd do F rancji. Załatw ienie 
tych osób w króticim czasie je s t 
w prost niemożliwe. Muszą więc on; 
na kilka dni pozo ttać w Lublinie, cz 
kając swojej kolejki. A ponieważ 
prawdopodobnie tylko kilkaset osoo 
zostanie zakwalifikowanych na wy
jazd, większość z nich z rozczarowa 
niem wróci do swych domów.

KRONIKA LWOWSKA
LWÓW. — A FE R A  „ORBISU**. 

W czwartym  dniu rozpraw y przeciw

byłym właścicielom Orbisu składali 
swoje oświadczenia biegli księgow 
N a podstawie badanych przez siebie 
ksiąg doszli oni do przekonania, ż« 
wszystkie zainkasowane pieniądze 
właściciele lwowskiego -<udziaTu od
prowadzali do M inisterstwa Komuni
kacji, jednakowoż „Orbis** m iał roz
maite źródła dochodów i nie wszysi 
kie m iały zostać przelane do kasy Ml 
nisterstw a. Księgowość zaś była pro 
wadzona w ten sposób, że zaw sza 
księgi Orbisu z księgami Minister 
stw a się nie zgadzały. W rkutek tęga 
znawcy musieli obecnie pogodzić H 
cyfry  i za podstawę długu przy ją ł 
całkiem nowe cyfry. Z iesztą  ti &ebr 
to uwzględnić, że po śp. Radoszew' 
skim został półtora m u jonowy dłuą 
w M inisterstwie, k tóry  oskarżeni cz 4 
ciowo spłacali. W rezultacie zdaniem 
biegłych oskarżeni wszystkie kwot\ 
przelewali do teasj M inisterstwa, cz; 
li że o oszustwie nie możne mówić 
Ju tro  dalszy ciąg rozprawy.

NOWOWYBUDOWANY 
GMACH TOWARZYSTWA

riunione adriahga d) sicurta
w Warszawie przy ulicy Moniuszki 10

Uroczystość otwarcia gmachu odbyła się w dn. 23 b m 
przy udziale przedstawicieli Rządu, korpusu dyploma
tycznego* władz samorządowych, a także przedsta

wicieli wielkiego przemysłu i handlu.

f F U Y  { | ] C ^  1 mfłim. h b  a» jego mletow. (układ 5-szpaltowy .Nadesłane* przed te te le ra  — 59 gr.; „W tekście-  — W) gr.; za te.bwt.em — 50 ar. „Roraunft-aty
(wzmianki) 2.C0 zł.: .Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od ICO do 200 mm 10 gr., ponad 20) mm. 69 gr. „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dU poszukujących

pracy — za wyraz 2) gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. 
•tę tylkc za g uówfcę i od een powyższych żadnych ustępstw nie udziela się.

droiej. Za terminowy druk ogłoszeń Ackni *i trjfcjn nie odpowiada. Og*oszenia przyjmuj*
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